
Cena 2 0  g r o s z y .

A D R E S  R E D A K C J I :  
T A R N O W S K I E  GÓRY,  
— ul. Św. B a r b a r y  I. —

P r e n u m e r a t a  
kw artalna 2 zł. miesięcz. 75 gr. 
z przesyłką 10 gr. mies. więcej.

na powiat tarnogórski i lubliniecki C
organ społeczno~oświatowy

wychodzi w każdą sobotą.
W Y D A W C A  i O D P O W IE D Z IA L N Y  R ED A K T O R  M A R J A N  C A Ł K A .

G A Z E T Ę  Ś L Ą S K Ą  nabyć 
m ożna we w szystkich księgar­
niach i s k ł a d a c h  papieru  
w Tarnow skich G órach , Lu­
blińcu, w Radzionkowie, S zar­
leju i W ielkich P iekarach . : —:

Nr. 4. Tarnowskie Góry, dnia 49 grudnia 1931 r. Rok 1.

Pan Minister Komunikacji
w Tarn. Górach i Szarleju Piekary.

Na sk u te k  arty k u łu  w n r . 3  „G azety  
Ś l ą s k i e j !

A n t o n i  W a c i ń s k i ,  kier. szkoły Opatowice, złożył 
w red. Gazety Śląskiej 5 zł na bezrobotnych.

P an  M in ister  A. Ktthn p r z y je ż d ż a  w r a z  z e  ś w itą  d z  i ś  w s o b o t ę ,  dnia  
19. 12. o g o d z . 8 ,5 7 ,  s k ą d  n a ty c h m ia s t  udaje  s ię  na nowo b u d u ją cą  s ię  s t a c j ę  
r o z r z ą d o w ą  T a rn o w sk ie  Góry. Około godz. 10 w r a c a  P an  M in ister  do T a rn .  
Gór. O g o d z . 9 ,4 5  z b i e r a j ą  s ię  p r z e d s ta w ic ie le  w ład z , u rz ę d ó w  o r a z  d e l e g a c je
i kom p. h o n o ro w a  Kol. P rz y s p . W ojsk , na d w o rcu .

P r o g r a m  uroczystości poświęcenia
przedszkola kolejowego na stacji Tarnow skie G óry  

w dniu 19. grudnia 1931 r.
Przyjazd pociągu kom . z nowej stacji rozrzą­

dowej o godz. 10-tej wzgl. 10,05.
1) Pow itanie P an a  M inistra K om unikacji przez 

Przedstaw icieli W ład z, Związki Kolejowe oraz  
Kom panję H on orow ą Kol. Przysp. W ojsk., — 
rap o rt D ow ódcy komp., — orkiestra gra P ier­
w szą B rygad ę. (U w aga: nastąpi zdjęcie foto­
graficzne).

2) Udanie się P a n a  M inistra wraz ze św itą do 
przedszkola kolejow ego przez bram ę pocztow ą.

3) W  przedszkolu rozebranie się z odzieży zimowej.
4) W ejście do sali gim nastycznej.
5) Pośw ięcenie przedszkola przez ks.p rałata  Lewka.
6) O kolicznościow e przem ówienie ks. prał. Lewka.
7) Przem ów ienie P a n a  P rezesa Dyrekcji O. K. P .
8) O gólne pow itanie gości (wiersz wypowie W iluś 

Nowak).
9) Przem ów ienie do P a n a  M inistra (B oleś Zelosko).

10) W ręczenie kw iatów  P an i M inistrowej (Andzia 
Potem pianka).

11) Przem ów ienie do P an a  Prezesa (Eryk Bieniek).
.1 2 ) W ręczenie kw iatów  P an i Prezesow ej (Terenia

K ałdonków na).
13) Przem ów ienie fto P a n a  W ojew ody (Rudolf 

Ragus).
14) Śpiew dzieci przy akom p. kw artetu mandolin.
15) Taniec: K rakow iak przy akom. kwart, m andolin.
16) Przem ów ienie w imieniu Rady Rodzicielskiej 

przez p. K ałdonkow ą i p. O chm ana.
17) Pożegnanie (wiersz Alojzy O chm an)
18) H y m n : „Jeszcze P o lsk a  nie zginęła" — odśpie­

w ają dzieci.
19) Ubranie się.
20) Udanie się do pociągu — fotografja przy 

przedszkolu.
21) Pożegnanie — pociąg rusza, orkiestra gra, kom- 

panja hon. K. P . W . prezentuje broń.

O  godz. 11,05 udaje się pan M inister do stacji 
Szarlej-Piekary na pośw ięcenie now o w ybudow a­
nego dw orca.

P r o g r a m  uroczystości poświęcenia
budynku stacyjnego Szarlej Piekary w dniu 

19. grudnia 1931 r.
1) Pow itanie P an a  M inistra Kom unikacji przez 

Przedstaw icieli W ład z , Związki Kolejowe oraz  
K om panję Kol. Przysp. W ojsk. — rap o rt D o­
w ódcy Komp., orkiestra gra Pierw szą Brygadę. 
Pow itanie nastąpi w Szarlej P iekarach na pero­
nie katow ickim .

2) Przejście przez m o st ponad toram i do westi- 
bulu budynku stacyjnego.

3) Pośw ięcenie budynku przez ks. P ro b o szcza  
Ledw onia z Szarleja.

4) Przem ów ienie ks. proboszcza.
5) Przem ów ienie P a n a  Prezesa.
6) Przem ów ienie N aczelnika U rzędu O kręgow ego  

p. Zem boka w imieniu R ad G m innych W iel­
kich Piek ar i Szarleja.

7) W ręczenie kwiatów P an i M inistrowej przez
dziewczynkę (pierwszą).

8) W ręczenie kwiatów P an i Prezesow ej przez
dziewczynkę (drugą).

9) Udanie się do pociągu przez m ost.
10) Pożegnanie -  pociąg rusza, orkiestra gra, kom

panja h onorow a K. P . W . prezentuje broń.

E g z a m i n  c z e l a d n i c z y
w zawodzie stolarskim  zło ży ł pod przew od­

nictw em  m istrza stolarskiego M ich ała  W agn era  
uczeń stolarski Leonard Cichy, term inujący u mi­
strza stolarskiego p. R ob erta  M aysera.

Z ż y c i a  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o .
W sobotę, dnia 19 bm. urządza Odział Z. S. Rojca 

Opłatek Uroczysty, na który przrzekli przybyć 
p. starosta Korol i p. major Mi chocki._______________

Cennik.
N a m ocy rozporządzenia Prezydenta R, P . z 

dnia 31. 8. 1926r. (Dz. Ust. R. P . nr. 91 póz. 527) o za­
bezpieczeniu podaży przedm iotów  pow szechnego  
użytku oraz rozp. Min. Spraw W ew n. z dnia 19. 8. 
1928 r. (Dz. Ust. R. P . nr. 87 poz. 761) ustalam  po 
w ysłuchaniu opinji Kom isji Cennikowej dla pow. 
tarnogórskiego na zasadzie upow ażnienia W o je­
wody Śląskiego z dnia 8 .9 .1 9 3 1  r. (Dz. U st. Śl. nr. 
20 poz. 38) następujące c e n y  m a k s y m a l n e  
w handlu detalicznym .

UWAGA!
NASTĘPNY NR. GAZETY ŚLĄSKIEJ 

WYJDZIE Z POWADU ŚWIĄT BOŻE  

GO NARODZENIA W ŚRODĘ, 23. 12.

Z Tarnowskich Gór.
K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i P o w i a t .  
T a r n o g ó r s k i e g o .

Spraw ozdanie o ob rotach  oszczędnościow ych  
od 7. do 12. grudnia 1931r. S tan  w kładów : w kłady  
3 102 504,25, obroty: wpłaty 4337,32, w ypłaty: 2750,16, 
nadw yżka: 1587,16.

K o n f e r e n c j a  w y w i a d o w c z a .
D yrekcja Państw ow ego G im nazjum  Żeńskiego  

w Tarnow skich G ó rach  podaje do w iadom ości za­
interesow anych rodziców , że konferencja wywia­
dow cza o postęp ach  uczennic tutejszego zakładu  
odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 grudnia b .r ,  
począw szy od godz. 5 — 7 wiecz. Inform acji udzielać 
będzie G ron o Profesorskie osobiście z każdego  
przedm iotu. — D la orjentacji um ieszczone będą  
w klasach  na drzw iach napisy, gdzie dany profesor 
udziela inform acji.

T o  w. Ś p i e w ' u  i m.  A.  M i c k i e w i c z a
zaw iadam ia w szystkich swych członków  oraz  

sym patyków  śpiewu o zebraniu walnem, które od­

będzie się w niedzielę, dnia 20. grudnia br. o godz. 
10-tej przedpoł. na m ałej sali D om u Ludowego. 
Z K o ł a  A k a d e m i k ó w  T a r n o g ó r z a n .

Zebranie zwyczajne K. A. T. odbędzie się w p o ­
niedziałek, dnia 21 bm. o godz, 19 w G im nazjum  
Męskiem. Ze względu na w ażność spraw  w po­
rządku dziennym, Zarząd uprasza o niezaw odną  
ob ecn ość w szystkich członków  K oła.
Z w i ą z e k  H o d o w c ó w  D r o b i u .

W  niedzielę, dnia 20. b. m. o godz. 2 popołud. 
odbędzie się w lokalu p. K rusa w Strzelnicy Ze­
branie Zarządu i D elegatów  Związku H odow ców  
D robnego Inw entarza naO kręg tarnogórski, na które  
zaprasza się oprócz delegatów  w szystkich m iło ­
śników hodowli Królików i Drobiu z Tarnow skich  
G ór i okolicy. N a porządku dziennym trzy re­
feraty.
C h o r o b y  z a k a ź n e

C horoby zakaźne w tygodniu 50 w Pow iecie  
Tarnogórskim . B obrow niki 1 wygadek zakażenie  
połogow e, S trzybhica 3 wypadki zatrucia ołow iem , 
Lasow ice, śm ierć dziecka na dyfterję, Radzionków , 
1 wypadek gruźlica, K ozłow a G óra 1 wypadek 
jaglica (oczy).

Chleb razow y , 1 kg 0,34 zł.
Chleb 65 proc . 1 „ 0,42
B u łk a  60 gr 1 szt. 0,05
M ąka pszenna 65 proc. 1 kg 0,46
M ąka żytnia 65 proc. 1 „ 0,43
W ieprzow ina I. gatunek . 1 „ 1,90

II. „ 1 „ 1,60
W o ło w in a  I. 1 „ 1,80

II. „ 1 „ 1,40
Cielęcina I. 1 ., 2,00

II. „ 1 ,. 1,60
S ło n in a  świeża 1 „ 2 ,0 0 -2 ,4 0
S a d ło  . . . . 1 „ 2,40
S m alec krajow y 1 „ 3,20
K iełbasa krakow ska . 1 „ 2 ,0 0 -2 ,4 0
K iełbasa czysto wieprzowa 1 ,. 3,00
Salcesony 1 „ 2 ,0 0 -2 ,6 0
W ątrob ian k a . 1 „ 2 ,0 0 -2 ,8 0
Kiszki białe 1 „ 1,20
Kiszki z kaszą . 1 „ 1.00
K iełbasa czosnkow a . . 1 „

C e n y  o r j e n t a c y j n e .

2,00

F aso la  b iała 1 kg 0 44 zł.
K asza jęczm ienna  
Ryż „Burm a"

1 ,, 0,50
1 „ 0,96

Ryż „Patna" 1 „ 1,40
Mleko niezbierane 1 litr 0,40
M asło  deserowe 1 kg 4,60
M asło  do gotow ania. 1 „ 3,60
Ser krowi 1 „ 0,50
Jaja  . . . . 1 szt. 0,15
Cukier biały 1 kg 1,64
S ó l ................................................. 1 „ 0,38

W inni przekroczenia powyżej ustanow ionego  
cennika ulegną karze aresztu do 6-ciu tygodni lub 
grzywny do 10 000 z ł stosow nie do postanow ienia  
art. 4 rozp. Prez. R. P . z dnia 31. 8 . 1926r. (Dz. Ust. 
R. P . Nr. 91).

Tarnow skie G óry, dnia*J. grudnia 1931r.
S T A G p S p C  

____________  (-ĄKftfidl.____________ c y 3844 /5 .

NEKROLOG.* *
W poniedziałek, dnia 14 bm. odszedł w zaświaty 

znany i poważany przemysłowiec JAN SZNAJDER 
w 53 roku życia. W zmarłym traci firma „Papyrus“ 
swego spokojnego, cenionego, i sprawiedliwego szefa.

Pomimo, że nie władał polskim językiem, to 
jednak był wielkiem przyjacielem polskich organi- 
zacyj rzemieślniczych i przemysłowych i wstąpił do 
Związku Samodzielnych rzemieślników i przemys­
łowców jako członek wspierający, tak samo odnosił 
się do Towarzystwa Kat. Czeladników.

Cześć Jego pamięci.



Z w i ą z e k  T o  w.  M a n d o l .  i W y c .  „ J a s k ó ł k a "
u rządził w sali H otelu pod Lipam i dnia 8-go 

grudnia U roczysty  W ieczór, w skład którego w cho­
dziły deklam acje hum orystyczne, występy solistów, 
popisy orkiestr m andol. i wiele innych. S ala  była  
przepełniona słu ch aczam i, przeważnie inteligencją. 
— W ystępy orkiestr w zbudziły na s łu ch aczach  
zachw yt ogólny. P. Dunajewski otw ierając uro­
czystość zob razow ał w swym przem ówieniu cel i 
zadanie Tow. M andol. P . w iceburm istrz naszego  
m iasta Dr. H ager przem ów ił do zebranych jako  
też i prezesa Tow. M andol. p. Dunajewskiego oraz  
uczniów  szkoły m andol. zach ęcając w szystkich dn 
dalszej ow ocnej pracy na obranem  polu m uzycz- 
nem, koń cząc zw rócił się do prezesa, aby po­
lecił obejść w szystkich gości celem  zebrania ja­
kich funduszy na rozw ój dalszy tow arzystw a, co  
też uskuteczniono i zebrano pewną kwotę. Dla 
uprzyjem nienia chwili odegrali uczniowie szkoły  
m andol. hum oreskę w 1 akcie p.t. „G osposie z pod­
lotkiem " udatnie. H u m orysta p. Talaga w yw iązał 
się z swych ról znakom icie. P . Dunajewski na  
gitarze od egrał kilka utw orów  m uzycznych z ar­
tyzm em , nagrodzony hucznem i długotrw ałem i 
oklaskam i. W  konkursie jura sędziow ska przy­
zn ała w ystępującym  Tow arzystw om  następujące  
m iejsce: I m iejsce w kat. I. Tow. M andol. i W yc. 
„Jaskółka" punktów  26,1. 2. m isjsce w k at.I,T ow .
M andol. „Gwiazda" R ojca, punktów  23. 3. m iejsce
Tow. M andol. S u ch a  G ó ra  punktów  24ws w kat. II 
i punkta karne za palenie papierosów  w czasie  
w ystępów  przez graczy z Suchej Góry. Z akończe­
nie w ieczoru odbyło się przy w esołych  kupletach  
hum orystycznych.

P o l s k i  B i a ł y  K r z y ż .  Dnia 15 i 16 bm. 
urządzono w wielkiej sali D om u Ludowego, stara ­
niem  zarządu Polskiego B iałego  Krzyża w Tarn. 
G ó rach  dwa przedstaw ienia teatralne a to  15 bm, 
dla ludności cywilnej, zaś 16 bm. dla żołnierzy tut. 
garnizonu. O degrana z o sta ła  sztuka przez am a­
torów  11 p. p. pod tytu łem  „Jak kapral Szczek  
wykiwał śm ierć". P o d czas przedstaw ienia przy­
gryw ała orkiestra 11 p. p. Czysty dochód z im­
prezy w dniu 15. przeznaczony zo sta ł na dalszy 
rozw ój P . B. K.

Wiadomości
z K o m i s a r j a t u  Straży Granicznej.

Dnia 29. 10. 31 r. funkcjonarjusze placów ki 
S traży  G raniczej przytrzym ali S ta rca  Ignacego  
z Tarn. G ó r z pow odu przem ytu tow arów  różnych  
z niem iec w ogólnej w artości zł. 100, — .

1. 11. 31 r. W yw iadow cy z Tarn. G ó r przy­
trzym ali S tan isław a Pelkego z Blechów ki ża  prze­
m yt tow arów  różnych w w artości zł. 1 80 ,—

14. 11. 31 r. Funkcjonarjusz placów ki Straży  
G ran. S trzybnica przytrzym ał Prężynę B arb arę

Em il Reichbourg.

Długi język.
l )

W  m ałem  i pięknem m iasteczku Cluny w po­
wiecie M acon, żył kilka lat tem u zacny człow iek, 
nazwiskiem  ojciec Lapalut.

W czesnym  rankiem , o ile s ło ta  nie stan ęła  
m u na przeszkodzie, b ra ł swe narzędzia na ram ię  
i szedł do winnicy pracow ać.

O jciec Lapalut liczył sobie jaką sześćdziesiątkę, 
lecz m ajątku się nie dorobił. P o cie sz a ł się jed­
nak łatw o, gdyż b ył potrosze filozofem i nie oka­
zyw ał złego hum oru w obec całego  świata. Zre­
sztą m ożna było m niem ać, źe jest zadow olony ze 
swego lo s u : nie zazd rościł drugim i żył prawie 
w dobrobycie, gdyż będąc skrom nym  w swych  
w ym aganiach, p op rzestaw ał na m ałem .

O soby, które znały starego winiarza, m ów iły
0 n im :

— C o to  za ch od ząca poczciw ość, ten ojciec  
Lapalut. N ikt go nigdy nie słyszał, by się uska­
rżał, a tem  mniej, by źle m ów ił o sw oich sąsia­
dach. N a u stach  m a zawsze uśm iech przyjazny  
dla tych, k tórych  spotyka, a jeśli się zapom ni na  
chwilę i wda się w rozm ow ę, to  zawsze poto, by 
opow iedzieć jakąś starą, ucieszną historyjkę, przy 
której człow iek m usi się uśm iać do łez. Jeżeli 
tylko m róz nie zwarzy mu w m aju kw itnącego  
wina, ojciec Lapalut jest zadow olony; to  najszczę  
śliwszy człow iek w Cluny.

G dy się sądzi tylko z pozorów , to wiele ludzi 
jest takich, jak ojciec L a p a lu t: uw aża się ich za 
szczęśliwych, a oni nimi napraw dę nie są. Nie, 
stary winiarz nie był szczęśliwy. O n swoje zm art­
wienie ukryw ał, strzegł go tylko dla siebie, głęboko  
na dnie serca. A  to  trw ało  już długo — od chwili, 
gdy idąc śladem  całego  świata, w stąpił w związki 
m ałżeńskie. Ż ona była jedyną przyczyną jego 
zm artw ien ia ; ch o ć tego z pew nością nie ch ciała , 
zatru ła  m u jednak życie.

Praw da, nie b yła to  kobieta zła, leniwa lub 
rozrzutna. Gdyby b yła m iała  tylko swoje dobre
1 złe chwile, jak tyle innych kobiet, ojciec Lapalut 
niebyłby m u siał zrobić sm utnego dośw iadczenia, 
że o kobiety doskonałe jest tak sam o trudno w C lu­
ny, jak gdzie indziej. [O tóż pani Lapalut m iała  
w wysokim  stopniu zalety dobrej gospodyni, lecz 
— niestety — m iała  jedną brzydką wadę, k tórą

z pow. Będzińskiego i Dziubę A dam a za przem yt­
nictw o ow oców  południow ych w w artości zł. 200.

W yw iadow cy Straży G ran. z Tarn. G ór przy­
trzym ali 12. 11. 31 r. Gajdzika Jan a  i Czarneckiego  
Fran c. z Tom pkow ic z przem ytem  rodzenek i po­
m arańczy w w artości 250 zł.

18. 11. 31 r. W yw iadow cy Straży  G ranicznej 
z Tarn. G ó r przytrzym ali Russin M ałgorzatę z 
Tarn. G ór na przem ytnictw ie 1 radjo-głośnika w 
w artości 120 zł.

Funkc. S traży G ran. plac. S trzybnica przytrzy­
mali 17. 11. S to larza  Jan a  z W ełn o w ca pow. K a­
tow ice z przem ytem  rodzenek w w artości 100 zł., 
oraz dnia 20. 11. P reissa  Albina i Grylla Jan a  
z K atow ic na przem ytnictw ie w sam ochodzie róż­
nych tow arów  z niem iec w w artości 1678 zł.

D nia 23. 11. 31 r. przytrzym ali w R eptach  N o­
wych p. kom isarz Krogulski z wywiadowcam i, Gry- 
szczyka Alojzego z B ytom ia z przem ytem  w yro­
bów tytoniow ych na sum ę 720,90 zł.

S tra ta  Skarbu P ań stw a wynosi 3395,80 zł.
23. 11. W ywiad, z  Tarn. G ór przytrzym ali 

Jan a G asia i P a w ła  Sw igonia z R adzionkow a na  
przem ytnictw ie kostek kościanych do gry w w ar­
tości ok o ło  100 zł.

26 .11. Funkcjonarjusze plac. S u ch a  G ó ra  przy­
trzym ali S tefana W atkow iaka z W ielunia, A nto­
niego M olika z Bobrow nik pow. Będzin i P io tra  
Zaw adzkiego z Król. H uty na przem ytnictw ie ro ­
dzenek i bananów  w w artości 300 zł.

Funkcjonarjusze Straży G ran. Repty Nowe 
przytrzym ali 10. 12. 31 r. z przem ytem  Olszów kę  
Józefa z Bobrow nik pow. Będzin, Kuderę S tan i­
sław a z Dębrowy G órn. pow. Będzin i N ow aka  
Józefa z D ąbrow y G órniczej z ok o ło  80 kg. bana­
nów, 10 kg. pom arańczy i różnych innych tow a­
rów  w w artości 671 zł.

11. 12. 31 r. W yw iadow cy Straży G ranicznej 
z Tarn. G ór przytrzym ali P lu tę Zofję z Szarleja  
z przem ytem  przypraw  do potraw  M aggi w płynie 
w artości 128,80 zł.

D onoszą, że dnia 10 bm. o godz. 17,15 n at­
knęła S traż G ran. z placówki Repty w* lesie po­
między Reptam i i B lechów ką na trzech  osobni­
ków n iosących  pakunki z tow aram i pochodzenia  
zagranicznego. Poniew aż osobnicy na wezwanie 
do stania usiłowali zbiedz, patrol S traży  G ran. 
użyła broni palnej oddaw ając 13 strzałów  z kara­
binów i 5 strzałów  z rewolweru, które bez szkody  
dla przem ytników  odniósły ten skutek, że prze­
m ytnicy zostali ujęci. O debrano im większą ilość  
pom arańcz, bananów  i innych ow oców  południo­
wych, który to  tow ar skonfiskowano, zaś prze­
m ytników  odstaw iła Straż G ran. do Sądu.

poczciw ina u w ażał za o k ro p n ą: nie u m iała języka 
utrzym ać na wodzy.

Nikt nie zd o ła  wyliczyć w szystkich sposobów , 
do k tórych  uciek ał się mąż, by pow ściągnąć język 
swej m ałżonki. Przestrogi, prośby — w szystko to  
n a nic się nie zdało . Plotki, obm ow y szły ciągle 
sw oim  porządkiem  i rozch od ziły  się po całem  
m iasteczku.

— M oja żona potrafiłaby zm usić dwie ściany, 
aby się biły ze sob ą — m aw iał Lapalut.

Biedny ojciec Lapalut cierpiał napraw dę, nie 
licząc w szystkich zm artwień, których mu połow ica  
przysporzyła swojem gadulstwem . To było po­
w odem  częstych  w aśni w m ałżeństw ie.

O tóż jednego ranka, gdy winiarz p op ad ł w 
gniew — co m u się rzadko zdarzyło — i czynił 
gorzkie wymówki swej żonie przed udaniem się 
do pracy, drzwi dom u otw orzyły się i jakiś noso  
wy gło s d a ł się słyszeć wśród sp rzeczk i:

— M oże pani dzisiaj odemnie coś kupi... G rze­
bienie, guziki, nici, igły, m ydełka, nowe kalendarze..

B y ł to  „ślimak". Takie m iano nadają ludzie 
w wielu prow incjach wędrow nym  przekupniom , 
którzy tow ar swój noszą na szyi lub na głowie.

O jciec Lapalut zw rócił się do kupca i rzekł 
s z o rs tk o :

—  Nie trzeba niczego !
„Ślim ak" nie d ał się zbić z tropu.
— M oże szelki, pachnące m ydełko...
A ponieważ z aczął się śm iać przy tych s ło ­

w ach, ojciec Lapalut był pewny, że „ślimak" n a ­
trząsa  się z niego. Gniew jego w zrósł wskutek  
tego jeszcze.

— Zabieraj mi się w tej chwili, ty podły „śli­
m aku", bo jak nie, to...

I chw ycił za pogrzebacz. Przekupień w ycofał 
się śpiesznie, lecz będąc już za progiem, odw ró­
c ił  się i pow tórzył raz jeszcze, śm iejąc się:

— M oże szelki, pachnące m ydełko...
O jciec Lapalut za trzasn ął mu drzwi przed  

nosem . N iedługo potem  udał się do swej winnicy. 
W ró c ił zw yczajem  swoim  ok o ło  południa, aby 
zjeść obiad wraz z żoną. Ledwie go p o z n a ła : 
tw arz jego b yła zm ieniona, zd aw ało się, że m a  
jakieś ciężkie zm artwienie.

Niespokojna, a naw et w ystraszona zapytała, 
co m u jest, co  m u się stało .

M ąż był coraz bardziej niespokojny, lecz nie 
odpow iadał. U siad ł przy stole, ona podaje mu  
o b ia d : odsuw a talerze — on, co  zawsze jad ał  
z takim  apetytem . W ted y żona rozp oczyn a py­
tan ia na nowo.

SOWICE.
N a p a d .  D onoszą, że dnia 12 bm. o godz. 

17-tej zg ło sił się na P o st. Ofic. Pol. w Tarn. G órach  
so łty s gminy Sow ice, iż tegoż sam ego dnia między 
godz. 12,30 a 13 zo sta ł napadnięty woźny tejże 
gminy 72-letni K ozioł Gabrjel, którem u usiłow ano  
sk raść gotów kę 400 zł. W szczęte w tej sprawie 
dochodzenia policyjne w yk azał}, iż K ozioł dnia 
12 bm. o godz. 12,30 w racał z Tarn. G ó r do S o ­
wie, n iosąc pod p ach ą tekę z zaw artością  400 zł. 
dla w ypłaty bezrobotnych. W  drodze polnej p o ­
między Tarn. G óram i a Sow icam i n ap ad ła  nagle 
na K ozła, id ąca za nim kobieta przez uderzając 
go z tylu  krótkiem  drzewem w głowę, gdy K ozioł 
wskutek tego się obalił, kobieta ta  ponownie ude­
rzyła  go w ram ię, następnie bez wymówienie słow a  
od eszła z pow rotem  do Tarn. G ór. N apadnięty' 
zeznaje, iż ow a kobieta teki z pieniędzm i mu nie 
wyryw ała, jednakże przypuszcza, iż ch cia ła  mu 
tekę odebrać. Dalsze dochodzenia prow adzi P ost. 
Ofic. Pol. Tarn. Góry, przyczem  się naznacza, iż 
rozchodzić się będzie o osobisty porachunek.

Radzionków.
W  s p r a w i e  w ł a m a n i a  d o  s z k o ł y  I w 

R a d z i o n k o w i e .
O koło północy napotkał sztygar Pniok obok  

kam ieniołom u w Radzionkow ie pewnego po­
dejrzanego mu osobnika niosącego pakunek. Pniok  
będąc mniem ania, że m a z osobnikiem, do czynienia 
który m usiał popełnić jakąś kradzież, wezwał te­
goż do stania, n aco  osobnik oddał do Pnioka  
jeden strzał, zabijając mu jego psa. W o b ec po­
wyższego Pniok pow iadom ił policję, k tóra  w tym  
czasie patrolow ała obok dw orca kolejowego, w 
związku z czem  policja odnalazła na m iejscu wska­
zanym przez Pnioka różne przedm ioty pochodzące  
z kradzieży w szkole I w Radzionkow ie. W edług  
opisu spraw cy przez Pnioka jako złodziej przy­
chodzi w rachubę Klyczka W ik tor z R adzionko­
wa, za którym  Komis. Pol. Radzionków  w szczął 
poszukiwania.

T o w a r z y s t w o  P o l e k  R a d z i o n k ó w  
obchodziło  W ieczorek  Gwiazdkowy” oraz u roczy­
sto ść 20-lecia istnienia tow arzystw a dla członkiń  
i ich rodzin. O b ecn ością  sw ą zaszczycili p. p 
staro sta  Korol, dyr. Leonhard, posłow ie apt. Gaj- 
das, nacz. gminy Ziętek oraz inni sp ołeczn i dzia­
łacze  z Radzionkow a. O degrano sztukę teatraln ą  
„Baby", w ygłoszono deklam ację, C h ór męski „Przy­
jaźń" odśpiew ał kilka pieśni i kolęd. O bdarow ano  
członkinie i ich dzieci, goszczono ich kaw ą i her­
b atą  oraz ciastkam i. P an i B ereskow a w swem  
przemówieniu pod n osiła  zasługi długoletnich  
członkiń. P an  staro sta  K orol w ręczył ok o ło  
20 członkiniom  dyplomy odznaczające.

Z w. P o w s t .  S I. urządził w sobotę, dnia
12. bm. na sali p. Spyrki W ieczorek Gwiazdkowy  
dla sw ych członków  przy udziale ok o ło  500 osób.

— Nie, nie, od p arł — nie pytaj mnie. Nie 
dowiesz się niczego.

I oparłszy  łok cie  na stole, a głow ę ukrywszy 
w dłoniach, zaczął w zdychać, aż się serce krajało.

B iedna kobieta nie wiedząc, co m yśleć o tem, 
ch cia ła  koniecznie dowiedzieć się o przyczynie tak  
wielkiego sm utku. K lękła u kolan m ęża i b ła ­
g ała  by, jej pow iedział koniecznie, co  go dręczy'

— Ach, to mnie dusi, dusi! — zaw o łał boles­
nym głosem . — Lecz czyż mogę ci powiedzieć, com  
u cz y n ił!... Ty pójdziesz zaraz opow iedzieć w szy­
stko sąsiadom .

— Nie, nie, mój mężu drogi. O biecuję ci, że 
nie powiem ani słów eczka.

— Kobieto, ty to  powiesz, gdyż nie umiesz 
utrzym ać języka w gębie i przez ciebie dostanę , 
się na galery.

— N a galery ! B oże m iło siern y ! B oże d ro g i!
I cóżeś ty takiego zrobił, nieszczęśliwy człow iecze ?

— W ięc przyrzekasz mi, że się nie wygadasz 
przed nikim ?

— Przysięgam  ci, że nie powiem, .mężu mój 
n ajd roższy !

— W ięc dobrze. W yznam  ci, jak na spowie­
dzi. W łaśn ie  p racow ałem  w winnicy, gdy wtem  
— ślimak... wiesz — ślimak...

— Tak, tak.
— S ta n ą ł przedem ną i ch o ć mu nic nie po­

wiedziałem , zagrał mi na nosie. B yłem  podraź- . 
niony, z ło ść  mię porw ała, zadałem  mu cios m o­
tyką i — zabiłem  go...

— Jezus M arja ! Tyś go zabił. Cóż teraz z 
nam i będzie? Jesteśm y zgubieni!

— U spokój się. N ikt tego nie widział. My 
tylko dwoje o tem  wiemy, lecz pilnuj dobrze ję­
zyka — nie m ów  ani słow a.

— I cóżeś potem  zrobił, gdyś go zabił ?
— W yk op ałem  jam ę w piwnicy i pogrzebałem  

go. P ow tarzam  ci, nikt mnie nie widział. U w a­
żajże w ięc: jeśli piśniesz ch o ć słow o, pójdę na  
galery.

O jciec Lapalut nie w ró cił już tego dnia do 
winnicy. O boje spędzili czas aż do w ieczora na  
lam entach. N azajutrz winiarz w stał dodnia; zda­
w ało  się, że jest spokojniejszy; w yszedł do pracy, 
nakazaw szy raz jeszcze żywo swej żonie, by nie 
zdradziła się słów eczkiem .

Gdy pani Lapalut pokończyła swe rob oty  do­
mowe, m ając głow ę nabitą sm utnem i m yślam i a 
serce wezbrane bólem  — co ła tw o  zrozum ieć — 
doszła do przekonania, że tajem nica m orderstw a, 
popełnionego przez jej męża, jest zbyt wielkim  
ciężarem , iżby go m iała  sam a dźwigać. P ob ieg ła



O becni byli p. p. s taro sta  Korol, dyr. Leonhard, 
m ajor M ichocki, por. O trem bski, posłow ie apt 
G ajdas i nacz. gminy Ziętek. W ygłoszon o kilka 
okolicznościow ych przem ówień. P o  wspólnej ko­
lacji obdarow ano poszczególnych członków  po­
darkam i. C h ór męski „Przyjaźń" w ystąpił udatnie 
ze śpiewem. P o d n io słą  tę u roczystość zakończono  
okrzykiem  na cześć p. Prezydenta R zeczypospoli­
tej i p. M arszałk a Piłsudskiego.

ROJCA.
W  poniedziałek; dnia 14. bm. urządziło  Tow. 

Polek w lokalu p. G ruszki W ieczorek G w iazdko­
wy dla członkiń i ich rodzin przy udziale ok oło  
350 osób. O becni byli p. staro sta  Korol, X . wikary 
P rzyb yła i wielu innych. P o  zagajeniu i przywi 
taniu gości przez prezeskę p. K raw czykow ą ode­
grano sztukę teatraln ą „Szopka Betleem ska". P rz e ­
m ów ienia okolicznościow e wygłosili p. s taro sta  
Korol, p. dyr. Leonhard i inni. Tow. Śpiewu „Ju- 
trzynka" urozm aiciło  w ieczór dobrze odśpiewa- 
nem i piosenkam i.

Z Dziennika Związkowego Chicago.
Jak w iadom o, pieniądz polski — ZŁO TY — 

stoi na silnych podstaw ach. S ą  tylko cztery kraje 
w Europie, które u trzym ały z ło tą  podstaw ę pie­
niądza. — W śró d  tych czterech pierwsze miejsce 
zajmuje Fran cja, drugie m iejsce zajmuje Polska. 
Gdy upadały waluty, gdy krach finansowy objął 
w iększość krajów europejskich — polski Złoty  
s ta ł niezachwianie i u trzym ał na podstaw ie zło  
tej jedną z najsilniejszych pozycyj w świecie.

Zdaw ałoby się, że w takich w arunkach kapi­
ta ł  polski nie powinien w ędrow ać do obcych za 
granicą banków, lecz p ozostać na miejscu w kraju 
i robić większe obroty, w wzm ożonej cyrkulacji 
okazyw ać jeszcze większą tężyznę życia ekono­
m icznego. N iestety, nabyta za daw nych czasów  
ch orob a niedow ierzania sam ym  sobie a p ok ład a­
nia zbyt wielkich nadziei w instytucjach  finanso 
wych zagranicznych, w yciąga pieniądze polskie z 
obiegu w kraju w łasnym  i lokuje je w bankach  
obcych. Tak naprzykład w sam ych tylko bankach  
szw ajcarskich jest ulokow anych przeszło p ół mil- 
jarda złotych . Podobnie rzecz m a się z innymi 
bankam i zagranicznym i, które objął ostatn i krach  
finansowy, pow odując olbrzymie straty dla polskich  
inw estytorów . Ale dobrze im t ak!  Nie m ają zau­
fania do sw oich instytucyj finansowych, wywożą 
pieniądz polski za granicę, zam iast utrzym ać go 
w ew nątrz kraju i swój w łasn y kraj nim zbogacać, 
— niechże teraz pokutują i nabiorą rozum u, że 
dla każdego Polaka najlepiej jest, gdy trzym a pie­
niądze w swym w łasnym  kraju i dopom aga niemi 
do zw alczania obecnego kryzysu i popierania 
w łasn ego  przem ysłu i handlu.

Z życia rzemiosła w Tarnowskich Górach.

więc do jednej ze swych sąsiadek i opow iedziała  
jej wszystko.

— Lecz przedewszystkiem nie m ów cie niko­
mu ani słów eczka — p olecała  jej troskliwie, za­
lew ając się gorzkiemi łzam i — gdyż inaczej mój 
m ąż i ja jesteśm y zgubieni.

Sąsiadka zn ała  oddaw na ojca Lapaluta, jako  
człow ieka pełnego słodyczy, szanow anego przez 
w szystkich w Cluny, niezdolnego naw et do zabicia  

'm u ch y . I ją więc także ogarnęło  zdumienie, że 
ten człow iek jednem uderzeniem  m otyki m ógł 
zabić człow ieka.

C hociaż wypadek ten w ydał się jej czem ś 
zgoła niesłychanem  i okropnem , m u siała  wkońcu  
weń uwierzyć, skoro przecież sam a pani Lapalut 
w yznała jej tę zbrodnię, popełnioną przez męża.

O w a sąsiadka nie była wcale złą  kobietą, 
lecz podobnie jak pani Lapalut m iała  długi język 
i lubiła plotki.

Przyrzek ła swej przyjaciółce, że nie powie 
słów ka, że będzie niem a tak ryba — lecz tam ta  
nie była jeszcze dobrze za progiem, gdy w tajem ­
niczona kum oszka o d czu ła  nieprzepartą ochotę  
do gadania i n atych m iast p oszła  do jednej ze 
sw ych dobrych znajom ych, by jej opowiedzieć 
wszystko.

N ow a kum oszka p ostąp iła  tak sam o i w go­
dzinę potem  ca łe  m iasteczko było w wielkiem  
poruszeniu. W szyscy już wiedzieli, że ojciec La­
palut zabił biednego ślim aka i — co więcej — 
zbrodniarz zakopał go we w łasnej winnicy.

Zapom niano szybko o nienagannej przeszłości 
winiarza. W idziano w nim teraz tylko nędznego  
m ordercę. To stary obłudnik — m ów iono. — Z 
pew nością nie pierwsza to  jego zbrodnia. W  
ciągu całego  życia udaw ało mu się — dzięki 
rzadkiej dw ulicow ości — oszukiw ać cały  świat. — 
Przypom inano sobie teraz jego dowcipne opow ia­
dania, których sam  był autorem , z których tak się 
śm iano, a w których widziano teraz dowody jego 
przew rotności.

Gdy Ubinot, kapral żandarm erji, dow iedział 
się o tern co zaszło, zm arszczka przecięła jego 
czoło . Z aw o łał Lallóisa, najstarszego żandarm a  
oddziału.

— Z darzył się bardzo ważny wypadek —rzek ł  
do niego. — Nie byłbym  nigdy m yślał, że w tem  
porządnem , m ałem  m iasteczku Cluny m oże się 
znaleźć m orderca. Trzeba będzie siadać na koń  
i pędzić co  żywo, aby zaw iadom ić prokuratorję w 
M acon. Ja  tym czasem  w tow arzystw ie żandarm a  
Jasm ina udam  się do dom u Lapaluta i zaaresz­
tuję go. Dalszy ciąg nastąpi.

C h cąc naszych Szan. Czytelników  poinform o­
wać o ca ło k szta łcie  organizacji rzem iosła  jakoteż  
o pożytecznej i ciężkiej w obecnych w arunkach  
pracy rzemieślników, będziemy przynosić w naszej 
gazecie specjalną rubrykę pośw ięconą dla spraw  
rzem iosła. Zdajem y sobie doskonale sprawę z tego, 
że rzemieślnik stanow iący p om ost pom iędzy wiel­
kim kapitałem  i robotnikiem , dlatego też znany 
jako stan średni, m a swoje w łasne poglądy na  
c a ło k sz ta łt życia gospodarczego i politycznego i 
będziemy kierow ać się poglądam i najwybitniejszych  
tut. rzemieślników.

Jego id eał tw orzenia bogactw a gospodarczego  
narodu, kultury narodu, bogactw a m aterjalnego i 
m oralnego świadczy, że jego organizacją i p racą  
powinny zainteresow ać się nietylko sam i rze­
m ieślnicy i w ładze, ale naw et ca łe  społeczeństw o  
gdyż takie ugrupow anie ludzi, które nie idzie ani 
w jedną ani w drugą stronę, nie dając posłuchu  
ani jednym ani drugim krańcow ym  podszeptom  a 
potrafią iść drogą tw órczej pracy zorganizowanej, 
zm ierzającej do tego wielkiego ideału, jakim jest 
stw orzenie jaknajlepszych w arunków  życia dla jak- 
największej liczby ludzi w łon ie organizacji pań­
stwowej, m a najlepsze warunki dla swego istnienia.

S tan  średni, który niejednokrotnie staw ał w 
obronie ojczyzny, niejednokrotnie d ał dowody na­
leżytego zrozum ienia dla spraw  i potrzeb pań­
stwowych, ten stan potrafi ustalić też nowe zdrowe 
zasady, a wybitny udział stanu średniego zapewni 
należne prawa sam orządom  i przyczyni się do ich  
rozkw itu dla dobra naszej ojczyzny.

Dzisiaj podam y nazwy istniejących w naszym  
powiecie C echów  i ich przew odniczących :

1. Przym usow y C ech .Ślusarzy i Kowali, przew o­
d n iczący : m istrz ślusarski A ntoni Benke, na 
niwie organizacji rzem iosła bardzo zasłużony  
obywatel, był przez 25 lat pełnom ocnikiem  
Opolskiej Izby Rzemieślniczej i został przez Izbę 
Rzem ieślniczą w K atow icach zam ianow any  
m istrzem  honorow ym .

2. Przym usow y C ech Fryzjerów  i Perukarzy — 
przew odniczący: mistrz fryzjerski H ugon Nowak.

3. Przym usow y C ech B lach arzy  i Instalatorów  — 
przew odniczący : m istrz blacharski H ugon Stier.

4. W olny C e ch , Krawców' — przew odniczący: 
m istrz krawiecki G rzegórz Krain.

5. W olny C ech Obuw ników  — przew odniczący: 
m istrz obuwniczy Karol Jakubczyk. ♦

6. W olny C ech Piekarzy — p rzew od n iczący :
m istrz piekarski Jerzy Hanke.

7. W olny Cech Rzeźników — p rzew od n iczący :
m istry rzeźnicki Paw eł Wilk.

8. W olny C ech Stolarzy — p rzew od n iczący :
m istrz stolarski Jacek  Szatan.

9. W olny C ech Siodlarzy i Tapicerów  — prze­
w odniczący : m istrz siodlarski Józef Pelke.

10. W olny C ech połączonych zaw odów  w M ias­
teczku — przew odniczący: m istrz bednarski 
Ludwik Kocurek.

W szystkie C echy należą do Śląskiej Izby 
Rzem ieślniczej w K atow icach, której przedstaw i­
cielem na m iasto i pow. Tarn. G óry jest m istrz  
stolarski M ichał W agner, wybitny działacz i org a­
nizator polskiego rzem iosła.

O p rócz  w ym ienionych C echów  posiadam y  
jeszcze Związek Polsk. Sam . Rzem ieślników — 
przewód, m istrz stolarski M ichał W agner i Tow. 
niem ieckich Rzem ieślników — przewód, m istrz 
krawiecki Stanisław  Lempka. Inne rzem iosła j a k : 
malarze, elektrotechnicy, zduny, kom iniarze, zegar­
mistrzowie i t. d. nie posiadają w łasnych C echów  
w Tarn. G órach  i należą do C echów  w Król. H ucie  
względnie w K atow icach.

Nietylko samodzielni rzemieślnicy, posiadają  
swoje organizacje ale zarów no i czeladnicy, z któ­
rych w ym ieniam y: B ractw o  Czeladników  rzeźnie- 
kich, istniejące przy każdym  Cechu rzeźnickim  — 
przewodn. czeladnik rzeźnicki Rudolf H erm ann, 
Tow. Kat. Czeladników, którego przewodn. zawsze 
jest duchow na osoba obecnie ks. wikary Brzoza.

Z aznaczyć jeszcze należy, że niektóre z tu ­
tejszych w olnych C echów  istnieją już przeszło 
300 lat, niestety zostały stare akta wysłane do 
G órnośl. M useum  w G liw icach. Należy się sp o ­
dziewać, że przew odniczący C echów  postarają się 
zap om ocą władzy nadzorczej i z p om ocą Konsulatu  
o zw rot tych historycznych aktów, z których naj­
lepiej widzieć m ożna dawniejszy udział rzem iosła  
w życiu państw ow em  i gospodarczem , o czem  pi­
sać będziemy w następnych artykułach.

Spory meldunkowe.
Idąc wczoraj do biura spotkałem , starego przy­

jaciela Józka. Dzień dobry Józiu — kopę lat cię 
nie w idziałem ! — w itam  go. Ale dlaczego jesteś 
tak sm utny ? Ach, moj drogi — odpow iada mi 
przyjaciel — m am  dużo k łop otów .

W czoraj się przeprow adziłem  do kolegi Przy­
jacielskiego — a rozum iem  — w padam  mu w zda­
nie — i ten kolega żąda teraz od Ciebie zap łaty  
kom ornego. Ależ nie ! Tylko widzisz przenieśliśmy 
na barkach graty — zainstalow aliśm y się w no- 
wem mieszkaniu, a tu przychodzi gospodarz i pyta, 
czy się już zam eldow ałem  w M agistracie — To 
przecież nie takie tragiczne odpow iadam .— A w ła ś­
nie, że tragiczne, bo pomyśl, m uszę kupić po dwie 
kartki w ym eldow ania i zam eldow ania dla każdego  
człon k a rodziny; to  znaczy dla siebie, żony i sześ­
cioro dzieci — razem  36 kartek po 8 gr., to  
przecież duża sum a, bo 2.56 zł. a tu jak wiesz 
jestem  bezrobotny. — Skąd wziąć tyle pieniędzy ? 
C h ciałem  kwotę tę odrobić drukarzowi, ale on 
oburzył się i pow iada „każdy to tylko ch ciałby  
pracow ać, ale p łacić  to  nie chce." — Pożyczyć ci 
tych pieniędzy nie mogę, bo nie mam, ale m am  
m yśl; zamelduj się po otrzym aniu pracy, przecież 
nikt nie m oże pociągnąć cię do odpow iedzialności 
za to, że nie m asz pieniędzy na zakupienie kartek  
m eldunkowych.

P o  3-ch m iesiącach zdybuję znów  starego przy­
jaciela Józka, — Śerw us Józiu, a co, już nie m asz  
k łop otu  z m eldow aniem  się ?  — p ytam !

Ach, mój k o ch a n y ! — kupiłem  ubiegłego mie­
siąca kartki m eldunkowe, ale teraz nie m am  cza­
su je wypełnić, bo przecież to dwie godziny pracy, 
a ja w racam  do dom u tak zm ęczony, że już nie 
m ogę pisać. Przydzieliłem  więc wypełnienie tych  
kartek synowi, k tóry chodzi do drugiej klasy, a że 
on też jest zajęty, więc pisze po jednej kartce  
dziennie i za 2 tygodnie m oże skończy.

N o i dobrze, w ypełnia te k artk i?  A dobrze! 
— n. p. w rubryce stan  cywilny pisze w swojej 
kartce „kawaler" a w rubryce „stosunek do powsz. 
obow. w ojskow ego" pisze „żołnierzy bardzo lubię."

S am  osądźczy to dobrze. —
„ K r y s z ta ł ,11

»  ■ « »  « »  • « »

OSZCZĘDZAJ
w następujących K asach  O szczęd n o ści:

K O M U N A LN A  K A SA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I P O W ..
T A R N O W S K IE  G Ó R Y  Z O D D ZIA ŁEM  
M IEJSK IM  P R Z Y  UL. K R A K O W S K IE J.

M IEJSK A  K A SA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I M IASTA  
T A R N O W S K IC H  G Ó R .

B A N K  L U D O W Y  w T A R N O W S K IC H  G Ó R A C H  
RYN EK.

Prosimy uprzejmie wszelkie wiadomości sportowe 
nadsyłać do naszej redakcji.

S t r z e l e c  S i  a r  tej — Ś l ą s k  T a n .  Gary
7 : 2 (2 : 2)

Szarlej, 13. 12. Bezapelacyjne zwycięstwo go­
spodarzy, którzy po przerwie mieli wybitną prze­
wagę, pierwsza część meczu była natomiast wyrównana.

Strzelcami bramek w drużynie Strzelca byli Si­
wy, Badura, Moj oraz Sudeja. Dla gości obie bramki 
zdobył Potempa. Sędzća był p. Hahn z K. S. Strzelca.

S t r z e l e c  R a d i .  —  H a l le r  B r z e z in /  2 : 5
Radzionków, 13. 12. Wysokie, lecz zasłużone 

zwycięstwo drużyny K. S. Haller, która górowała 
nad swym przeciwnikiem pod każdym względem, 
zwłaszcza w pierwszej połowie meczu.

Reserwowe drużyny obu klubów dały wynik 8 :0  
na korzyść Strzelca.

S p a r t a  P i e k a r y  — i K. 5 .
W jutrzejszą niedzielę jedzie f. K. S. dwoma 

drużynami do Wielkich Piekar aby odegrać mecz 
towarzyski z powyższym klubem. Czy wygrają, 
stoi pod znakiem zapytania, bo K. S. Sparta znajduje 
się w doskonalej formie, co świadczy ostatni rezulat 
przeciw K. S. Naprzód Załęże. (6:3)

Odjazd do W. Piekar o godz. 11.20 przedpoł.

S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w
u prasza się o nadsyłanie redakcji artykułów  i w ia­
dom ości bieżących.

G azeta Ś l ą s k a  kosztuje kw artalnie 2. zł. 
miesięcznie 75 gr., w dom miesięcz. 10 gr. więcej.

Z A M Ó W I E N I E .

N a m iesiąc .........  ..........  .................

k w artał r. 193   zam aw iam  „G azetę

Śląską" i proszę p rzesłać mi p ocztą — do

domu w .........  .....

ul. .......................................................... nr.

pod; is.



Tania wyprzed. gwiazdkowa!
P r a k t y c z n e

podarunki fiES'Pan6w
w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h .

Okna wystawowe przekonają Szanowną 
Publiczność o bardzo n i s k i c h  cenach.

DOM T O W A R O W Y

Hermanna Mitschkowskiego,
Tarnowskie Góry, Rynek.

Ryby, Karpie
i Liny na Gwiazdkę

stale na składzie

J. Misch, Tarn. Góry,
K ra k o w sk a  12.

i

i

Wszystkim znajomym i przyjaciołom

„Białego A n i o ł k a "  
z okazji Świąt B. N. 
oraz Z m i a n y  Roku

życzenia wszelkiej pomyślności 

oraz „ S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E “ 

przesyła

Mr. Tadeusz B o g d a n y ,
APTEKARZ.

)

)

Szanownym Klientom oraz Znajomym 

moim życzę

Wesołych Świąt 
oraz szczęśliwego 

Nowego Roku !

Spedytor Kolejowy 
Fr. Smieszkoł.

Najtańszy zakup mebli 
uskutecznia sią wprost

z wytworni

Michała Wagnera,
mech. warsztaty stolarskie

w Tarnowskich Górach 
ul. Karola Miarki 20 naprz. Szkoły Górniczej.

Własny sklep mebli w Radzionkowie 
ul. S w .  Wojciecha 56.

Dogodne warunki odpłaty.
Przy zapłacie gotówką 20°/o rabatu. 28

Na G w i a z d k ę
p o le c a m  :

P i e r n i k i  znane z dobroci
w wielkim wyborze.

0 r z ę c h y  pierwszorzędne
duże i małe oraz P A R A ,  K A S Z T A N Y .

Pomarańcze, jabłka tyrolskie,winogrona, 
daktyle, figi.

Kawa palona i specj.
r . , . ■ • z własneiświąteczne mieszanki paiami. 

Kosze delikatesowe:
w każdej wielkości i cenie.

Sarny — Zające — Bażanty — Indyki —  Gęsi.

Eugenjusz Ganitta,
Tarnowskie Góry, Krakowska 8,

Telefon 507.

H.Sedlaczek, Sp. z ogr. odp. 
Tarnowskie Góry l

i
j  Z ało żo n a
i  1786.

r  HURTOWNIA WIN, DESTYLACJA  
K I F A B R Y K A  L I K I E R Ó W  
I Filja w Królewskiej Hucie

I poleca swoje najlepiej pielęgnowane
wina gronowe, jak również wina 

■ ow ocow e i jagodowe. — — — —
N a j l e p s z e  l i k i e r y  stołow e  
w łasnej fabrykacji. — — — — —

| S p e c j a l n o ś ć :
^„Sedlaczka Stary Tarnowicki**,
i i  „Kochanka**, „Gabinet**.
| W iniarnia — Sprzedaż butelkow a, Rynek nr. 1.

Czytelnikom i Sympatykom
przesyła redakc japisma naszego „Gazety Śląskiej**

*■

najserdeczniejsze życzenia z okazji Świąt Bożego Narodzenia.

® :

y  Szczere życzenia P

zdrowych i wysołych Świąt
oraz

szczęśliwego Nowego Roku
składa swoim Klientom

„PAPYRUS" [
F a b ry k a  W yrob ów  P a p ie ro w y ch  [

Tarnowskie Góry.
3IIIE

l<

D 
®:

Szanownej Klienteli
życzę

zdrowych i w e s o ł y c h  Ś w i ą t  
oraz Nowego Roku!

L. Kazmierczak,
Skład bławatów.

Szczere życzenia

ZDROW YCH ŚWIAT
ORAZ NOWEGO ROKU !

K. PIONTEK,
SKŁAD LIKIERÓW, WIN I TYTONIU

TARNOWSKIE GÓRY.

Abonujcie
„Gazetę Śląską".

W eso łyc h  Ś w i ą t
0 

0
^  oraz pomyślnego Nowego Roku!

życzy Klientom swoim

j  St. MALCZEWSKI
n Zakład krawiecki

Tarnowskie Góry, Plac Wolności.

ZABAWKI
jako najlepsze p o d a r k i  
g w i a z d k o w e
znajdują się we wielkim 
wyborze i po konkuren­

cyjnych c e n a c h  w

▼

Księgarni Śląskiej
Tarn. Góry Rynek 5.

K s i ą ż k i  obrazkowe —  powieściowe 

i inne oraz a r t y k u ł y  p i ś m i e n n e  

stale na składzie.

Drukarnia i Introligatornia k n^^^BEBwiniinrWszBikie druki
Tarnowskie Góry, ul. św. Barbary 1.

j wl, M. Całka |
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handlow e i u rz ę d o w e , k o p e rty , s p e c ja ln e  k sięgi  
k o n to w e, bloki, z a p r o s z e n ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju .

Gustowna o p r a w a  k s i ą ż e k .


